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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
C E N A . w  W a r sz a w ie  k w a r t a l n i e  z ip ,  10 ( rs r .  1 ko p .  50); półrocznie  z ip . 20 ( r s r .  3);  rocznie z łp .  40 ( r s r .  6). Na P r o w in c j i  rocznie 
ztp. 50 ( r s r .  7 k o p  flOV półrocznie  z łp .  25 ( r s r .  3 kop.  75) .— W C esa rstw ie  i K r ó le s tw ie , z  d o p ł a t ą  k o p e r t  p o c z to w y c h ,  rocznie

z ł p .  63  gr. 1 0  ( rs r .  9 kop  50; półrocznie  z łp . 31 gr . 20 ( r s r .  * k .  75).
P r e n u m e ro w a ć  m ożna  w R edakc j i  p rzy  ulicy Zabiel Nr.  956 6. w dom u Krzem ińsk iego ;  w K a n to r a c h  p ism  p e r jo d y c z n y c h ;  na
Btacjach p o c z to w y c h  i we w s zy s tk ich  k s i ę g a rn i a c h  t a k  w k r a ju  j a k  i za  g r a n i c a .  Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, p ros im y

a d r e s o w a ć   D o J  K . G re g o ro w icza  w W a rsza w ie , u lic a  Ż a b ia  N r . 9 5 6  b, dom daw niej K rzem ińskiego.

Francja  w ogóle słynie z porządku i cudownie 
pomyślanego urządzenia domów przytułku, ochro­
nek i żłobków dla dzieci. Paryż  szczególniej może 
w tym względzie służyć za wzór dla wszystkich 
miast na całej kuli ziemskiej. Byłem w tych dniach 
obecnym na bardzo miłej uroczystości w jednój 
z ochronek dla dzieci na przedmieściu świętego 
Antoniego. Ochronka ta jest wzorową; składa się 
ze trzech sal: w największej z nich mieszczą się 
kolebeczki, jedna obok drugiej ustawione, dwie in­
ne przeznaczone są, jedna na kuchnię, a druga 
na skład bielizny. Sale te utrzymane są w wiel­
kim porządku pod względem czystości i powie­
trza. Administracja ochronki pobiera 20 centy­
mów, to jest piątą część franka, od rodziców, za 
Wszelkie starania nad dzieckiem, a nawet daje bie­
liznę, w razie, kiedy matka dać jej n iem a możności. 
Jeżeli rodziee są w stanie wielkiego niedostatku? 
i nie mogą uiścić codziennej opłaty, administracja 
odkłada ją  zwykle na czas późniejszy, a w końcu

przestaje na wypłacie części ogółu należności, albo 
i zupełnie rodzicom w stanie nędzy ją  odstępuje.

Na tej uroczystości założyciel ochronki, pan Des- 
places, przemówił prosto, ale umiejętnie i czule, 
wystawiając wpływ moralny i materjalny tej insty­
tucji, którą nazwał normalną szkolą macierzyństwa 
(ecole normale de maternite). Instytucja ochronek, 
k tóra  wzięła początek we Francji, rozpowszechniła 
się dziś mniej więcej w całej Europie , z wyjątkiem 
jednój Anglji. Kra i ten, który wyprzedził wszyst­
kie inne w cywilizacji materjalnej, czyli przemyśle, 
jest podobno najwsteczniejszym, kiedy idzie o cy­
wilizację moralną i chrześcijańską, miłość bliźnie­
go. W  jednem  z hrabstw angielskich, w N otting­
ham, zarządzono niedawno śledztwo względem nie- 
zwykłój śmiertelności dzieci. J ed en  zradców  miej­
skich, należących do kotnmissji śledczej, oznajmił, 
że corocznie sprzedawał 100 galonów laudanum 
(około 2,000 garncy), z których połowę większą 
zużyto dla dzieci. Tę  ogromną ilość najstraszliwszej 
trucizny spotrzebowano w Nottingham, dla uśpienia 
dzieci, których rodzice pracować są zmuszeni!... 
W  tabrycznem mieście Manszester, narkotyczne 
pocje, dawane dzieciom w celu ich uśpienia, albo
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zaspokojen ia  g ło d u ,  nazyw ają  się God fr e y ’s cordial. 
D z ie n n ik  ochronek , P rzyjaciel D zieci, zapewnia , że 
w j e d n e m  z najwięcej rękodzieln iczych  m iast p o ­
łudniow ej A nglj i ,  w yrobnice  poją, dzieci tyzanną  
z maku, k tóra  sz tucznym  a nadzw yczaj szkodliw ym  
snem  na d ługo  je  usypia .  D o b re  w tym  względzie 
F ra n c u z i  mają przysłowie: les extremes se touchent; 
otóż A ng lja ,  m ien iąca  się być pańs tw em  najwięcój 
ucyw ilizow anym  E u ro p ie ,  i C h iny  w wiekowem 
ba rb a rz y ń s tw ie  azja tyckiem  wegetujące , używ ają  
j e d n y c h  i tych samych środków , k iedy idzie o zysk, 
ko rzyść  lub  interes. C h ińczycy  nawet k onsekw en­
tniej i loiczniej w tym  względzie działają , albowiem 
top ią  dzieci j a k  szczenięta, które m ogą  im się stać 
m ozo łem  w za trudn ien iach  i c iężarem w in te resach .

P a n  D esp laces  w swej m owie najmocniej potępia 
zwyczaj tak  upow szechn iony  w P a r y ż u ,  o ddaw a­
n ia  dzieci na m am ki,  w spiera jąc  się na  pos trzeże­
n iu  d o k to ra  F o u c h u t ,  k tó ry  w swym raporcie , p r z e d ­
staw ionym  akadem ji umiejętności, u trzym uje ,  że 
z ogólnej liczby dzieci pow ierzonych  dyrekcji  m ie j­
skiej m a m ek  w P a r y ż u ,  w p ie rw szych  dziesięciu 
dn iach  po u ro d zen iu  umiera' 30  na  100; ilość ta 
p rzew yższa  dw a razy  ogó lną  śm ierte lność  dzieci 
w s ta n ie  no rm alnym . W  żłobkach p aryzk ich  w o g ó ­
le dzieci ka rm ione  są u piersi m am ek  p o d  najści­
śle jszym  d o zo re m  p rze łożonych  i dyrekcji  za b a r ­
dzo  u m ia rk o w a n e  w ynagrodzen ie .

— N ow e odkryc ie ,  na  m ocy  k tórego  m ożna  p r z e ­
powiedzieć deszcz lub pogodę ,  od  kilku miesięcy 
m ocno zajmuje F ra n c u z ó w .  N iejaki pan  M ath ieu  
de  la D rórne ,  daw ny  re p rez en ta n t  n a ro d u  w Izb ie  
konsty tucyjne j ,  j e s t  w ynalazcą tej p rzepowiedni.  
U trzy m u je  on, że odk ryc ie  polega na  n ieom ylnych  
danych; istnieją bow iem  w atmosferze pewme znaki, 
biegi p e r jo d y c zn e  pow ietrza  i t. d., z k tó ry ch  tak  
n ieom ylną m eteoro log iczną  zapow iedź pogody  lub 
deszczu w yprow adzić  m ożna,  ja k  przepow iedzen ia  
as tronom iczne zaćm ień  s łońca lu b  księżyca, u k a ­
zan ia  się komet, w ielk iego p rze p ły w u  wód w ozna- 
czonem miejscu m o rza  i t. d. W y z n a ć  należy, że 
razy  k ilka  p rzepow iedzen ie  deszczu pana  M ath ieu  
de la  D ró m e ,  na  k ilkanaście dni n ap rz ó d  sform u­
ło w a n e ,  d o zn a ły  najzupe łn ie jszego  zaw odu ze s t ro ­
n y  n iefor tunnych  z rządzeń  tute jszej atmosfery; to 
j e d n a k  nie zraz iło  w ytrw a łego  badacza  w jego  p o ­
szukiw aniach. K i lk a  razy  pan M ath ieu  pod  różne- 
mi pozoram i us iłow a ł po d d ać  pod  zbadan ie  tu te j­
szej akadem ji  u c z o n y c h  swe odkrycie ,  po legające ,  
j a k  m niem a, na  n ieom ylnych  p raw d ach  nauki, ale 
ak a d e m ja  za każdym  razem  odm ów iła  sw ego  świa­
t ła  na  rozjaśnienie badań ,  k tó re  uw aża  za niezasłu- 
gu jące  n a je j  zajęcie. P o m im o  to wszystko, w ynalaz­
ca zapew niony  o nieomylności swego odkrycia , o d ­

w ołać  się postanowił do zg rom adzen ia  ludzi uczo­
n y ch  wszystkich narodów  w E u ro p ie .  O sta tn ie  j e ­
go przepow iedn ie  co do u lew nych  deszczów, w e ­
zbran ia  rzek  na k ilkudziesięcio-nńlowój p rze s trze ­
ni po łudn iow e j  strefy, zacząw szy od  M arsylji,  T u -  
lonu , aż do m o rza  A drja tyck iego ,  sp raw d zi ły  się 
p rzez  klęskę zbyt p rz y k rą  ale n ad e r  prawdziwą; 
i ta  to w łaśn ie  okoliczność podn ios ła  w agę  o d k r y ­
cia, k tó re  je d y n ie  ź ród łem  sz y d ers tw a  dla h u m o ­
rys tycznych  dzienników  tu te jszych s taw ać się p o ­
częło. O sta tn i list pana  Mathieu de la D ró m e ,  przez 
dziennik i paryzk ie  og łoszony , ze wszech m iar  z a ­
s ługu je  na  uw agę . D la te g o  to przy toczę  zeń  n a j ­
ważniejsze wyjątki.

„ P rz y jd z ie  czas,— pow iada  pan M ath ieu ,— a ten 
czas, jeże li  uczeni wszystkich narodów  tego zechcą, 
j e s t  b a rd z o  blizki, gdzie stan nieba, pogody  lub  
deszczów  dla każdej strefy na  każdy  dzień, na k a ­
żd ą  godzinę może być z największą dok ładnośc ią  ob-  
rac h o w a n y  i p rzepowiedziany. T e m p e ra tu ra ,  wia­
try ,  deszcze, g rad ,  śnieg, burze ,  u ra g a n y  i inne m e­
teoro log iczne zjaw iska p rzepow iedz iane  zos taną za­
wsze z taką  pewnością, ja k  wschód i zachód  s łoń­
ca. O becnie  ju ż  og rom ny  k rok  w tym  względzie 
m ó g łb y  b yć  zrobiony, g d y b y  postrzeżenia  m eteo­
ro log iczne ,  p rzez  k ilka różnych  obserw atorjów  d o ­
konane ,  m o g ły  b yć  wzięte pod egzam in i badan ia  
po rów naw cze ,  w spar te  na  mojej teorji. K a ż d e  p a ń ­
s tw o  pow innoby wyznaczyć dwóch zdo lnych  m a te ­
m atyków , i w ysłać  ich do P a r y ż a  w celu zbadan ia  
i op racow ania  wspólnie tego w ażnego d la  lu d z k o ­
ści dzie ła .  J a  p rzed łożę  m ię d zy n a ro d o w e m u  k o n ­
gresow i m eteoro log icznem u wszystkie m a te r ja ły ,  
do tyczące tego przedm io tu ,  mozolnie przez lat sie­
dem  przeze mnie zebrane,  i poświęcę wspólnój p r a ­
cy resztę  życia, k tóre  mi zostaje. Z a  sześć miesię­
cy  dzie ło  tak  daleko posunię tóm  być  może, że do-  
k u m e n ta  opracow ane pozwolą go dalej uczonym  
prow adzić .  Na miesiąc L ip ie c  ro k u  p rzysz łego  k a ­
żdy  n a ró d  i kraj m óg łby  posiadać rocznik  ob ra -  
chow any  i zastosow any do swój sfery, w k tó ry m  
znajdzie wszelkie ważniejsze m e teory  niebieskie, 
zjaw iska atmosferyczne, dok ładn ie  oznaczone. G d y  
s ta łe  p raw a, rządzące stanem  nieba,  ustanow ione 
będą ,  dn ie  burz, u rag a n ó w  i innych  plag  nieba, 
szkodliw ych  d la  rolnika, oznaczone zostaną zaw cza­
su, j a k  obecnie wszelkie zaćm ienia ciał niebieskich; 
t y m  sposobem wiek nasz zaznaczy się je szcze j e ­
dnym , n ies ta r tym  w dziejach ludzkości pomnikiem. 
J  eżeli moje wezwanie wzgardzonóm  zostanie, o b a ­
wiam  się mocno, ab y  ludzie jeszcze przez  p ó ł  wie­
k u  przyna jm nie j  nie zostali pozbawieni dobrodzie j­
stwa, m ogącego  zdwoić p ro d u k ta  i p łody, ja k ie  z ie ­
mia w ydaje ,  i o ddać  nieobliczone u s ług i sz tuce  że-
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glarskiój i wielu innym  gatunkom  przem ysłu ,  ja-  
kiemi się ludzie zajmują. C zyż w ynalazek  p rz e p o ­
wiedni m eteoro log icznych  w naszym  w ieku , c h lu ­
biącym  się postępem  i to lerancją,  w ezb ranem  ż y ­
ciem p rze m y s łu  ma być skazany  na los p o d o b n y  
parze ,  potępionój przez ów czasow y a reo p ag  u c z o ­
nych , a k tó ra  niemniej postać św iata zm ieniła?4*

Nie wiem istotnie, co pomyśleć o podobnóm  za­
wezwaniu , dotyczącóm n iezap rzeczo n eg o  d o b r o ­
dziejstwa świata całego; pan M ath ieu  d e  la D ró m e  
przem aw ia  z takiem przekonaniem , pew nośc ią  i p o ­
w agą ,  a przyte in  je s t  cz łowiekiem  tak  zaszczytnie 
znanym  we F ra n c j i ,  że g d y b y  naw et mylił się 
i p rzesadzał swe odkrycia ,  w ym ow ne jego  w y ra zy  
zas ługu ją  na  szczególną ro z w a g ę  wszystkich r z ą ­
dów  i wszelkich zg rom adzeń  naukow ych .

R O Z P A C Z .

Boleśnie, z p ię tnem  rozpaczy ,
W  zim nym , n ie g ło d n y m  żyć t łu m ie—  
C hoć naw et spojrzóć kto raczy ,
P o jąć  d rżeń  pu lsu  nie umió.

Boleśniej ginąć z rozpaczy!
B o  t łum  o m a r tw y m  rozumie,
I  śmierci tej nie p rzebaczy ,
K ln ąc  zb rodni,  g łu p s tw u  lub dumie!

A  je d n a k  często, w rozpaczy ,
D u c h  ludzki tak  się wznieść umie,
Ż e  po tęp ieńca  odznaczy,
W  przygw jzdu jącym  go tłumie.

Jan Prusinowski.

*  *
*

W a rsz a w a ,  niegdyś b ah a n tk a  i m arno traw n ica ,  
b rzęcząca  sankam i i b u ch a ją ca  k łęb am i p a ry  licz­
nych  przechodniów , spow itych w bufiaste n iedźw ie­
dzie, szopy, skonksy lub b a r a n y — dziś.... k lapiąc się 
w błocie, spog ląda  sm utnie  na  wiecznie z a c h m u ­
rzone  niebo, a z zazdrośc ią  n a  księżyc, k tórego  
plam y, wedle ostatnich spostrzeżeń fotograficznych, 
maj^  być  nie morzam i, ale lasam i,  od  s tw orzen ia  
świata nieznającemi siekiery! J a k ie ż  to d la  s p e k u ­
lanta, albo b irb an ta  rozczula jące  spostrzeżenie .

O  nas je d n ak  zima nie ze wszystkióm zapom nia­
ła ; przez  dziesiątek bowiem coś dni mieliśmy i m róz  
i sannę, ale za to w A nglji  do k ońca  ro k u  zeszłego 
nie pokazał  się naw et je d e n  p ła tek  śniegu; w O r e n -  
b u r g u  to samo, choć ju ż  L is to p a d  m roził  27 s top ­

niami zimna; a w W ied n iu ,  w sam dzień N ow ego  
R o k u  czas b y ł  prawie wiosenny, i p rześliczna p o ­
g o d a  przy  k i lku  s topniach  ciepła , rojam i sp a ce ru ­
jących  nape łn iła  wszystkie p rzechadzki publiczne. 
N a  K aprerze  znow u, g ry m aśn a  p rzy ro d a ,  w chwili 
p rzy b y c ia  G ariba ldego ,  ca łą  wyspę posypa ła  śnie­
giem, n ieznanym  do tąd  w tój afrykańskiej strefie 
wiecznego lata i c iepła. S zczodrość  ta  zimy tak  
n iep rak tykow ana ,  widać, że się rozc iągnę ła  i d a  
se rc  n iek tórych  naszych  większych fab rykantów , 
k tó rzy  w kwestji pose łan ia  rzem ieś ln ików  do szkó ­
łe k  n iedzie lnych , nie ty lko  odm aw iają  wszelkiego 
w spó łudz ia łu ,  ale naw et tak  dalece są oziębli i zlo­
dowaciali, że stawiają tem u trudnośc i  i p rzeszkody . 
N a  w yrażen ie  z tego pow odu m ego  oburzen ia ,  nie 
um iem  n a w e t  słów znaleść stosownych....  nie dziw­
cie się więc, jeżeli W a m  tak  często m ówię o sz k ó ł­
kach,  ks iążkach , czyte ln iach; bo cóż sądzić  o in ­
nych  miejscach, jeżeli u  nas  w W a rsz a w ie ,  w tem 
n iby  ogn isku  oświaty, zna jdu ją  się jeszcze tak p ły t ­
kie , m ia łk ie  i k ró tko  pa t rzące  egzem plarze .

Z prowincji j e d n a k  nie m a dnia prawie, bez ra -  
dośnój wieści, co rozg rzew a ,  a naw et rozrzew n ia  
serce. W R o w ień sk ićm ,  we wsi Japo ło t i ,  sami w ło ­
ścianie przyszli do  dziedzica i zrobil i  o czynsz u m o ­
wę; w M ohylew skióm  zabiera ją  się do za łożenia  bi- 
bljoteki i czytelni powiatowej; w Ł ęczy ck ió m , o k o ­
ło  wsi Dz....  zaczęli się k ręc ić  dwaj n iem ieccy  k u p ­
cy, ofiarując tak  znacznie wyższą cenę,  jakiój n a ­
wet dziedzic je j ,  s z -n o w n y  pan  Chrz... . nie śmiał 
b y łb y  oznaczyć. W łościan ie ,  dow iedz iaw szy  się
0 tern, pobiegli z p ro śbą  do d w o ru ,  b łagając ,  aby  
ich nie w ydaw ano  w cudze ręce i nie zostawiano 
sierotami bez opieki. P ro ś b ę  właściwie oceniono
1 przyję to ,  i choć  pokusa  była dosyć silną i p rz e ­
mawiającą , szanow ny  p. Chrz...  od rzuc i ł  j ą  z po ­
g a rd ą ,  nie chcąc ziemi ojców naszych  i dz iadów  
o ddaw ać  w n iep rzy jazne  dłonie.

N iep rz y ch y ln e m u  tem u  w yrażen iu  nie dziwcie 
się, kw estja  bow iem  nac isku  germ ańsk iego  na S ło ­
wian plemiona, s ta ra  to n iezm iernie sp raw a,  o k tó ­
re j  sąsiedzi nasi co chwila s ta ra ją  się p rzypom inać.

Znane  wszystkim krzą tan ie  się L w ow ian  około 
założenia  szko ły ,  z w yk ładem  w polskim ję zy k u ;  
Otóż na  wszelkie zanoszone z tego pow odu prośby, 
podan ia ,  żądania i w ym agan ia  odpow iedziano, że 
m łó d ź  po lska nie po trze b u je  w y k ła d u  n au k  w tym 
ję zy k u ,  ponieważ nim  mówi w do m u  i z kolegami: 
że u cząc  się w niemieckiej mowie, przyswoi sobie 
ca łe  bogactw o l i te ra tu ry  n iemieckiej,  a przez to 
s tan ie  się zdolną do podnoszenia li te ra tu ry  ojczystój.

W  W ą g r o w c u ,  w Poznańsk ióm , księgarz, choć 
kup iec  i N iem iec, jednej  z pań  polskich dlatego 

' n ie chciał p rzedać  w y branych  przez nią p rzedm ie-
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tów, że odpowiadała mu nie po niemiecku, tylko 
po polsku. W  samym zaś Poznaniu, nie tylko o d ­
mówiono p. Miłaszewsldemu pozwolenia na zało­
żenie polskiego teatru, ale nawet dyrektorowi tea­
t ru  niemieckiego nie dozwolono przedstawień po l­
skich, pragnącemu choć tym sposobem ratować 
suchoty kieszeni, głodzonej obojętnością ziomków.

O drobnostkach tych nie wspomniałbym i s ło­
wa, ale robię to jedynie na poparcie słów p. Hess, 
który  w' dziele swćm świeżo wydanóm: R zym  i J e ­
ruzalem, niezmiernie chwalonem przez całą uczo­
ną krytykę niemiecką, dowodzi, że Niemcy zamiast 
iść naprzód, nie tylko cofnęli się wstecz, ale stracili 
zdolność do wszelkiej zupełnie inicjatywy. Na to 
zgadzain się bezwarunkowo, myśl bowiem prze­
wodnicząca rozwojowi jakiego społeczeństwa, jest  
miarą jego wartości i postępu; ile zaś ma ciepła, 
a raczej zimna, ta, co Niemoom przewodniczy, zo­
stawiam to uznaniu każdego. Ale mętne to sp ra­
wy żywota ludzkiego, serce krzepnie patrząc na 
niektóre drogi ludzkości....

Z dniem ostatnim upłynionego roku, na M o ra ­
wie rozpoczęła się tysiącletnia uroczystość głosze­
nia na ziemi Słowian nauki ewangelicznej. Wie­
czorem dniatego, na całej Morawie dzwony wszyst­
kich kościołów całogodzinnym jękiem zawiadomi­
ły  mieszkańców o rozpoczęciu się tej wiekopomnej 
pamiątki, i jednocceśnie w każdej świątyni odbyło 
się wieczorne nabożeństwo. Na W elehradzie u ro ­
czystość mająca trwać rok cały, największą będzie 
w  dniu 5 Lipca, jako naznaczonym na święto Apo­
stołów Cyryla i Metodego; skończy się zaś z dniem 
ostatnim G rudnia  r. b.

Z W ołynia  p. E . Ta.... przysłała nam wiersz 
ś. p. Wł. Syrokomli, którym przemówił do dokto­
ra  Pileckiego, przez lat dwadzieścia dyrektora za­
k ładu  wód mineralnych w Druskienikach, w cza­
sie obiadu danego na cześć jego  w dniu 20 S ierp­
nia 1859 roku przez publiczność druskiennicką. 
W iersz  ten jest  następujący:

Gdy szczera wdzięczność i przyjaźń życzliwa 
Licznem  cię gronem dokoła otacza—
W ola obecnych dzisiaj mię przyzywa,
Jako ich uczuć serdecznych tłóm acza.

Niechaj się skromność twoja nie obraża,
Ze się  ten rozgłos czci twojćj udziela;
W szak w olno chorym czcić imię lekarza,
A  przyjaciołom  imię przyjaciela.

O ba te  wielkie i św ięte imiona,
Chlubnie nabyłeś, pracując lat tyle,
B o z jednej strony ludzkość uzdrowiona,

A  z drugiej wdzięczna za przyjemne chwile.

W  osamotnionej litewskiej pustyni (*J 
B ó g  zbawczym  wodom kazał trysnąć z ziem i, 
I  jeszcze  łaskę zupełniejszą czyni,
Z acnego człeka stanow iąc nad niemi.

Przezeń rozgłośne nabyła nazwisko,
Zagrała życiem, zakwitła mieścina,
B o czułem  sercem pojął stanowisko  
Obywatela i chrześcijanina.

J eś li schorzałe promieni się czoło,
P ierś bolejąca łagodzi swe jęki;
J eże li tutaj ucztujem w esoło—
T o owoc pracy, to plon jego  ręki!

T o  jego  starań troskliwych dowody, 
ż e  nam na ciele i na duszy zdrowo— •

Zbawiennym siłom  druskienuickiej wody,
On swojem sercem  nadał siłę  nową!

W ięc  cześć i wdzięczność! za to czem obdarza, 
P ow szechn y tea st niechaj mu wypowie:
W szak pijąc zdrowie naszego lekarza!
Tern samem własne wypijemy zdrowie!

KRONIKA LITE R A C K A  I A R T Y ST Y C Z N A .
— K u la  ziemska, inaczej zwana globusem, wiel 

kości dużego jabłka, sprzedaje się u p. Lewickiegi 
Gelsa po złp. 13 gr. 10 za sztukę, w pudełeczki 
ozdobnem tekturowem. Używać j ą  można z wiel 
kim pożytkiem przy opisach: czem jest nasza zie 
mia, jakie na niej znajdują się wody i lądy, i jaki< 
wykonywa obroty. Chociaż wydana jest w No rytn 
berdze przez Niemca, jak  napis objaśnia, jednał 
napisy na kuli wszystkie są po polsku. Wprawdzi. 
format jej jeszcze cokolwiek zamały, ale w braki 
większej, i ta może posłużyć do wykładu i obia- 
smeń. J

— N arody zamieszkujące ziemią, dla włościan 
mieszczan, przez Jak ó b a  Wojaka. Autor, p. 4 
Wiskok', w przedmowie powiada, iż w dziełkac 
dla ludu łączyć należy to co bawi z tern, co naucz: 
a wierny tej zasadzie, opowiada o kuli ziemskió 
o Ziemi świętej, o Arabach, Persach, Indjanaci 
Birmanach, bjamczykach, Chińczykach, Japończy 
kach i ludach Syberji. Książeczkę tę, jako zajmu 
jącą  i dobrze,,napisaną, polecamy, prosząc zarazer 
autora, aby obok opisów pomieszczał dramatyczn 
sceny, które najlepiej bawia i charakteryzują oni 
sywane ludy. J ^

— Kalendarz ludowy obrazkowy; gr. 20. Co d 
części literackiej zebrany bardzo starannie, ale wy

(* ) Druskienniki, jak  wiadomo, położone są w miejsc 
piasczystem , na kilka mil rozległem  i prawie pustćm , b 
ledwie na milę i dalej od siebie po łożoną je s t  m ała j‘ak 
w ioseczka, gdzie wieśniacy mówią po litew sku i nie ro 
zum ieją polskiego języka.



danie jego, w porównaniu z Kalendarzem dla ludu 
Gazety Rolniczój, kosztującym zip. 1, jest  taknędz- 
nem i niestarannym, że zdaje się, iż już  gorszóm 
być nie może. Drzeworytów kilka tyiko, i te bar­
dzo liche, papier przebijający, a broszurowanie tak 
niedbałe, że popierwszem rozłożeniu książki, kart­
ki się rozłożą.

Gwiazdka, czyli Kolenda na rok 1863, illustro- 
wana, złp. 3 gr. 10; bardzo starannie zebrana, ł a ­
dny może stanowić podarunek dla podrastającój 
płci obojga młodzieży.

— D wadzieśeia cztery obrazków  z dziejów pol­
skich, przez W ł. L. Anczyca, złp. 3 gr. 10. K sią­
żeczka ta nader ozdobnie wydana, napisana z wiel­
ką prostotą, przedstawia w skróceniu całe dzieje 
Polski aż do jej upadku. P racy  tej p. Anczyca 
wszędzie towarzyszy myśl zacna i poczciwa, dlate­
go radzibyśmy ją  zobaczyć w każdój szkółce, w ka-  
żdój wiosce, gdzie tylko nie brak dbałości o pod- 
mesiertie moralne ludu wiejskiego. Obrazki kolo­
rowane niezmiernie zdobią użyteczne to dziełko.

SZARADA.

Pierwszy służy do spajania,
D rugi wsteczny do śpiewania;
Wszystek służy dla jejmości,

Ja k o  przedmiot kosztowności.
S. T...

(Znaczenie przeszłej  Szarady:— Kordelasy).

Z powodu zawiązujących &ę licznie małżeństw, 
widzimy przygotowywane coraz to nowe wyprawy. 
Pisaliśmy niedawno o bardzo skromnej z magazy­
nu panien Ivuhnke; dziś powiemy o innej z tegoż 
samego magazynu, przygotowanej dla zamożniej­
szej rodźmy, a więc odznaczającej się większą wy- 
twornością.

Z pomiędzy sukien zwróciła uwagę naszą bar­
dzo piękna aksamitna czarna, szeroka, powłóczy­
sta, ogarnirowana u dołu fałdowaną wstążeczką. 
Stanik wysoki, z podwójnym, rozchodzącym ba- 
wetem, spinał się na guziki lawowe. P o  za guzi­
kami od gory szła torsadka przerabiana lawą, cią­
gnęła się wzdłuż przodów’, przechodziła przez ba-

wety i zaokrąglała do pleców'. Rękawy ścinane od 
łokcia, otwarte, podszyte biało, ozdobione były 
u  dołu torsadą, u góry  zaś epoletem w dwa zęby, 
przybranym stosownie kwastami.

D ru g a  suknia z ciężkiój materji, gros de P aris , 
spódnicę miała gładką, powłóczystą, stanik zapięty 
z przodu na cztery kokardy  z ciężkiej wstążki, ta­
kiego samego gatunku jak  materja; każda kokarda  
przepięta była w środku wianeczkiem lawowym. 
Rękawy wązkie, przybrane u  ramienia bufką i dwo­
ma falbankami, kończyły się u ręki obcisłym m an­
kietem i odwróconą do góry falbanką. Wszystkie 
te falbanki miały wypuszczoną główkę i brzeżek 
z wązkiej pasmanterji.

I r z e c ia  suknia mantynowa czarna, przybrana 
była u dołu wolancikiem z główką, szerokości bliz- 
ko ćwierćłokciowej, Zamiast stanika szła koszulka 
mantynowa, przystająca do figury, założona w trzy 
zakłady na przodzie. Środkową zakładę zdobiła 
z obu stron czarna gipiura; dwie boczne były n a ­
szyte torsadką z paciorkami z lawy. U  szyi za­
kończał koszulkę marynarski kołnierzyk, ubrany 
gipiurą i torsadką. Rękawy bufiaste, ułożone były 
u ramienia w trzy fałdy; na  każdym z nich szedł 
ząb, naszyty gipiurą; u ręki zakończał je  wązki 
mankiecik. G łówną ozdobę koszulki stanowił pas 
z baskinn, zupełnie nowego rodzaju, wycięty z ty ­
łu  w trzy zęby tworzące karoczko, z przodu za­
kończony kokardą bez końców. Z pod karoczka 
Spadały dwie szarfy, objęte gipiurą i torsadką.

Czw arta  suknia bareżowa czarna (baróge g re ­
nadine), miała u dołu pięć wązkich falbanek z g łów ­
kami, obstębnowanych brzegiem, naszytych w okrą­
głe  zęby czyli festony. Stanik wycięty, przymar- 
szczany, dany był cały na materji, zakończony 
w górze wszywką koronkową, tworzącą modestkę. 
R ękaw y szerokie, otwarte, zarówno podbite mate- 
rj%> ogarnirowane by ły  trzema rzędami falbane- 
czek. N a  wierzch stanika szła chusteczka Marie 
Antoinette, zakończona z ty łu  w ząb, krzyżująca się 
na przodzie i zawrócona znów do tyłu, gdzie się 
kończyła długiemi szarfami. Chusteczka ta dana 
na materji, obszyta była wkoło wązką falbaneczką 
fałdowmną.

P iąta  suknia z tkaniny wełnianej Venitienne, 
miała spódnicę długą z garnirunkiem, złożonym 
z plisy jedwabnej i dwóch odwróconych od siebie 
falbanek, przystębnowanych z obu stron do tójże 
plisy. D o  tego szedł kontusik, odcinany z tyłu 
i przyfałdowany na trzy kontrafałdy, w około ob­
ję ty  przystębnowaną pliską jedwabną. Rękawy by­
ły podwójne: jedne  obcisłe do ręki, drugie tworzą­
ce wyloty, podbite białą materją. Z przodu na sta­
niku dany był bogaty szamerunek zpletni spiętych



n a  g r u b e  szm uklersk ie  bary łk i .  K ieszen ie  o d z n a ­
czone z ty łu  pletnia, i stosowne w yszycie  na  wylo­
tach  dopełn ia ły  p rzyb ran ia .

O  sukn i ś lubnej i rannym  szlafroczku, dodam y  
w n as tęp n y m  num erze:  dziś pow iem y tylko, że te 
wszystkie suknie  odznaczały  się p raw dziw ie  do­
b ry m  gustem , j a k  wszystko co w ychodzi z robo ty  
pan ien  K u h n k e .  T u  w ypada  uw iadom ić nasze czy­
te lniczki,  że m a g az y n  ten od  Wielkiej N ocy  p rze­
nosi się z miejsca gdzie  by ł  do tąd ,  na  N ow y-S w ia t ,  
do  d o m u  księży M issjonarzy; pewni je s teśm y, że 
to m ałe  oddalen ie  od ś ro d k a  miasta, nie przyniesie 
żadnego  usz cz e rb k u  m agazynowi,  k tó ry  istniejąc 
od k ilkunastu  lat, um iał sobie zjednać powszechne 
zaufanie.

W s p o m n ie m y  dziś je szcze  o ślicznych czepecz- 
k ac h  i u b io rk ac h  na g łow ę, k tó reśm y  widzieli 
w m agazyn ie  pani Sobolewskiej.  W szy s tk ie  n a d ­
zwyczaj lekkie i ładne,  odznacza ły  się p rzy tem  
b a rd z o  p rzys tępną  ceną. M iędzy innemi uw ażaliś ­
m y  ła d n e  czepeczki negliżowe w rodza ju  chłopek, 
cza rne  z b iałem , wiązane pod  brodę, po zip. 15.

D o  stro jn ie jszych należał ub io rek  złożony z w ał­
ka aksam itnego  i d ia d em u  z aksam itu  i wrzosu; na 
w arkocz  spadała  d łu g a  chus teczka  czarna k o ro n ­
kow a,  s ięgająca  p raw ie  do pasa. C ena  tego u b io r ­
k u  złp. 48.

In n y  u b io rek  w kształcie wieńca, ok ręcony  w k o ­
ło  b ia łą  illuzją, miał n ad  czołem d iadem  z pow oi-  
ków b ia łych i czarnych  bra tków . Z ty łu  sp a d a ła  
ba rbka ,  p rzy tw ie rd z o n a  bukie tem  odpow iednim , 
o toczonym  w koło  czarną ko ronką .

Ś liczny b y ł  także  w ianek  otoczony illuzją, ozdo ­
biony d ia d em e m  z cza rn y ch  i b ia łych  p iórek ,  p rze ­
pię ty  po  bokach  m oty lam i z czarnej lawy. N a  w ar­
kocz  spadał  m a ły  woalik biały.

I n n y  znów s tro ik  sk ła d a ł  się z w a łka  ok ręcone-  
nego na jp rzód  białą wstążką ,  a na to lekką  pas -  
m an te r ją  czarną w rodza ju  siatki. N ad  czołem szła 
ru sza  z białej, w ystrzyganej materji,  p rzep ię ta  dw o­
m a  puk lam i z czarnego  aksam itu ,  w ś ro d k u  zaś 
b ia łem  strusiem  piórkiem. N a  w ierzchu  g łow y  za 
ruszę ,  w pięta  b y ła  róża biała z cza rnem i listkami. 
Z ty łu  zakończała  w ałek  k o k a rd a  biała, pom iesza­
n a  z aksam item  i czarną  pasm anter ją .  C ena tego
u b io rk u  złp. 48.

Z  pom iędzy  siatek zw róci ła  uw agę  naszą cz a r ­
na  sznelowa, p rzep ię ta  w zd łuż  cza rną  koronkow ą 
w szyw ką na białej wstążce. N ad  czołem  zdobił  j ą  
d ia d em  z czarnej i białej ko ronk i,  fałdowanój r a ­
zem  i p rzep inane j  pukie lkam i z czarnćj wstążki. 
Z  ty łu  spada ł  karczek  koronkow y  czarny.

D o  m nie jszego  u b ran ia  ła d n y  był czepeczek  
bia ły  i l luzjow y, p rz y b ra n y  d iadem em  z czarnej

i białej koronki,  w y g arn iro w a n y  b ia łą  b lo n d y n k ą  
po bokach. K o ń c e  do w iązan ia  czarne w b ia łą  
k ra tkę ,  tak iż  węzeł nad  czołem  i fanszonik czarny  
k o ro n k o w y  w białe gwiazdki,  ślicznie dopełn ia ły  
całości. C e n a  je g o  złp. 28.

D ru g i  czepeczek zupe łn ie  cza rny ,  m ia ł nad  czo­
łe m  d iadem  z koronki i aksam itnych  pukielków . 
Z  w ierzchu  spada ła  m a leńka  chusteczka, naszy ta  
w d rab in k ę  wązką aksam itką,  o g a rn i ro w a n a  k o ­
ronką ;  z pod chusteczk i w ychodz i ła  bufa czarna 
tiu lowa, tw orząca  n iby  karczek.

Nowości Zagraniczne.
M odes parisiennes. —  W  m agazynie  L y s  de la  

vallóe widzieliśmy wiele bardzo  ła d n y c h  ub io rków  
ołowy, między k tórem i niewielk ie  pufy , p ra w d z i ­
wie d o b rze  p rzystra ja ją  m łode  i ła d n e  osoby, nie 
dając im tej miny zakazanej,  jaką n iek iedy  m oda 
ta, niedość zręcznie w ykonana ,  nadaje. B a rdzo  
nam  się po d o b a ły  takie u b ra n k a  z d robnych  kwia­
tów, u ję tych  w m uszle  aksam itne i podnoszące się 
n a  bokach. A le  są pufy rozm aitego  rodza ju ,  j a k  
są czepeczki d la każdego  w ieku; szczególnićj o d ­
znaczają  się d o b ry m  gus tem  z dnem  siatkowem 
z b ia łego  haftow anego tiu lu ,  oszyte cza rną  ko ron ­
ką,  i z d iadem em  cz a rn y ch  kwiatów' i pęków cz a r ­
n y ch  koronkow ych  w szyw ek, o sz y ty ch  z obu  s tron  
b ia łą  ko ronką .  In n e  siatki są tam z czarnych  j e ­
d w ab n y c h  wstążeczek, sk rzyżow anych  i oszytych 
w ązką  koroneczką,  wkoło k tó r y c h  idzie czarna 
ko ro n k o w a  szczo teczka  ( ru c h e ) ,  wzniesiona nad  
czołem i nas iana cała d robnem i kw iat eczkami.

L a  mode illustree .— F a b r y k i  tu te jsze  p rzysposo ­
biły  mnóstwo nowych, w ełn ianych  w yrobów , n a  
suknie  do codz iennego  ubran ia .  D o  na jm odn ie j­
szych ko lo rów  należy  popie laty  w rozm aitych  od ­
cieniach: c iem no-sta low y odcień najwięcej u ży ­
wany.

P o ń czo c h y  w ełniane,  białe lub popielate  w cz a r ­
ne pasy ,  powszechnie da ją  się w idzieć na  ulicach 
paryzk ich .  Zw ykle  zas tosaw ane  byw ają  do s p ó d ­
niczek. A b y  pończochy te nie puszczały  w p r a ­
n iu ,  dodaje  się t ro ch ę  octu  do wody.

W sze lk ie  u b ran ia  na  g łow ę, tak  dla panien  ja k  
i i m ężatek ,  skup ia ją  się po nad  czołem, tw orząc  

wysoki d iadem.
Między ub iorkam i d a ją  się często widzieć c z a ­

peczki polskie, obłożone w ko ło  fu terk iem  lub p u ­
szkiem  łabędzim.

K ape lusze  ciągle noszą m ocno podniesione w g ó ­
rę ;  lecz osoby zr.ane z prawdziwde dobrego  gus tu  
un ika ją  w tym w zg lędzie  przesady.



O  U B I O R A C H  M Ę Z K I C H .

M inę ły  ju ż ,  daj Boże niepowrotnie, czasy, k iedy  
fantazja paryzk iego  kraw ca , p rzyc iąw szy  lub  p r z e ­
d łużyw szy  połę u f raka ,  p raw dziw ą rewolucję czy ­
n iła  w g a rd e ro b ie  e legan ta  polskiego. I  dziś w p ra ­
wdzie n iejeden pó łg łów ek  z w estchnien iem  spo ­
g lą d a  na żu rna le  paryzkie ,  ogó ł je d n a k  spoważniał,  
i o tyle  korzys ta  z m ód zagran icznych , o ile one 
odpow iadają  rzeczywistej po trzeb ie  i dob rze  poję- 
tój ozdobie. Czy z tem  w ygodnie ,  a szczególniej 
korzystn ie  naszym kraw com , wchodzić tu  nie m y -  
ślemy, to wszakże pew na ,  iż nie m ogąc  być tylko 
kopistami, więcój twórczości w ydobyć z siebie m u ­
szą, i zastosować się ściśle do miejsca i czasu.

T e raz  słówko o p ra k ty k u ją c y c h  się u  nas ub io ­
rac h  m ęzkich. O  pa l to tach  pisaliśmy dawniej; są 
one powszechnie u ży w a n e  i w k ra ju  nie u legły  
zmianie. K am ize lk i i pan ta lony  zw ykle  robią się z j e ­
dnego  m a te r ja łu ,  mianowicie z ko r tu  ciemnych k o ­
lorów w k ra ty  b iałe duże, lub  d ro b n e ,  pom ieszane 
z nicią czerw oną. K ró j  pan ta lonów  i kam izelek  do tąd  
się nie zmienił: pan ta lony  są zawsze szerokie,  krojem  
francuzkim , a kamizelki ze ś redn iem i k lapami, u g o ­
ry  się w ykłada jącem i,  lub  zupe łn ie  bez kołnierzy- 
N a  kam izelki pospolicie używ ają  się kaszm iry  i p lu ­
sze je d w a b n e  w b ia łe  k ra ty  albo centki; do g rubych  
pantalonów kortow'ych ro b ią  się kamizelki z p luszu 
naś ladującego  czarne lub siwe baranki,  chociaż d la 
swej n iep rak tycznośc i  w ychodzą już  z mody. N a jp ię ­
kniejszy krój kam ize lek ,  tak  .zwanych sm ółki, je s t  
dosyć ob łużny; kam izelki te  są je d n o rz ęd n e ,  p o d  
sam ą szyję skro jone,  zap ina ją  się na  pięknój szm u- 
klerskiej robo ty  potrzeby; robią się zaś z czarnego 
g ru b eg o  aksamitu , p luszu  lub  kortu .

Ż akiety ,  tak  do  ubran ia ,  j a k  do codz iennego  
uży tku ,  k ra ją  się te raz  k ró tsze  j a k  poprzedn io ,  s tau  
za to nieco d łuższy , k o łn ie rzy k  fasonem  kró tk im .

Jeś li  gdzie ,  to u nas  w p o rz e  zimowej na jw a­
żniejszą częścią u b ra n ia  je s t  fu tro .  O tóż tego  r o ­
k u  do najm odnie jszych fu ter  należą skonksy  cz a r ­
ne, ja k o  ciepłe i lekkie, a więc najwłaściwsze do 
noszenia w mieście; lecz cena jego ,  dochodząca  
tysiąca  z ło tych ,  czyni go  mało kom u dostępnem . 
Z awsze je d n ak ie m  cieszą się pow odzen iem  a m e r y ­
kańskie  elki męzkie, chociaż t rw ałość  wcale za nie- 
uii nie przemawia; słońce i deszcz za rów no im 
szkodzą, dobre  są więc ty lko d la  tych, co w k a re ­
ta ch  jeżdżą.

D o b re  szopy, niedźwiedzie , a jeszcze lepiej n ie­
dźwiadki,  są najwdzięczniejszem fu trem , gdyż  swej 
użyteczności i mocy liczne nam  dały  dow ody. O d  
nie jakiego czasu widzióć się dają  szuby  futrzane, 
podb ite  w yborow em i b arankam i czarnem i.

W  mieście wiele osób nosi pakosak i p odszyw a­

ne m ałp iem  fu trem , a klapy, kołnierz i m ankiety  
fu trem  z w y d r  polskich. T a k ie  sam e paltosaki 
podszyw ają  się bardzo  pięknie w ygląda jącem i k u ­
nam i polskiemi; do takiego fu tra  w ierzch robi się 
z g ran a to w eg o  sukna, i robi się k ro jem  bekieszy, 
zapinającej się z p rz o d u  na pętlice.

W  kro ju  bielizny męzkiej nie zaszły żadne  zm ia­
n y ,  lecz za to w coraz większe użycie w chodzą 
kaftaniki t ry k o to w e  i f lanelkowe, licznie przez na­
szych kupców  z zag ran icy  sp row adzane .  N ie j e ­
steśmy w praw dzie  za tem, ab y  się u  nas  zby t  wcze­
śnie do tych  de l ika tnych  w ym ysłów  zachodu p rz y ­
zw ycza jać  miano; ko m u  je d n a k  ze względów' h y -  
g ien icznych  są po trzebne ,  to p rzyznać  musiemy, 
iż rzeczywiście b ron ią  od zaziębień, szczególniej 
osoby  d raż l iw y ch  nerw ów . K aftan ik i  takie noszą 
się n ad ,  lub  pod  koszulą. Z a  g ran ic ą  są one po 
2 do  3 rsr.; u  nas zaś cena  ich w g łów nie jszych  
sk lepach  dochodz i złp . 40.

OPIS FIG U R  I KAPELUSZY.

Figura l .  Suknia czarna jedwabna z gładkim stani­
kiem. Rękawy marszczone przy ramieniu, zapięte przy 
ręku. Kołnierzyk biały z gipiury irlandzkiej, tak zwany 
Imperatrice. Włosy podwyższone nad czołem podkładami 
przypinanemi, i przepięte grzebykami lawowemi. Z tyłu, 
kokardy czyli koki z własnych włosów.— Fig. 2. Gabrje- 
la rypsowa. Kołnierzyk marynarski. Włosy układane 
w pukle.— Fig. 3. Suknia rojalinowa z takąż Garybaldką. 
Kołnierzyk webowy haftowany. Grzebień i grzebyki szyld- 
kretowe.— Fig. 4. Suknia czarna fularowa w biały rzu- 
cik. Stanik gładki do paska. Rękawy paltotowe. Kołnie­
rzyk muszlinowy. Loki i nioby' z własnych włosów. Ko­
karda nad ezołem przyprawna.— Fig. 5. Suknia czarna 
tybetowa. Kołnierzyk webowy. Nioby odwracane.— Fig. 6. 
Suknia z czarnego kamlotu, naszyta u dołu na każdym 
szwie bufą kamlotową z wązką falbaneczką naokoło. W y­
sokość bufy wynosi dwie i pół ćwierci, szerokość ćwierć 
łokcia. Stanik gładki. Rękawy zuawskie.— Fig. 7. Kape­
lusz czarny z rypsu jedwabnego, opasany aksamitem 
i marszczoną koronką. Na główkę i karczek spada pió­
ro kapłonie. Podpięcie składa się z pióra i blondyny bia­
łej, mieszanćj z czarną.— Fig. 8. Kapelusz aksamitny, 
ubrany piórami strusiemi. Podpięcie z białej i czarnśj 
blondynki fałdowanój.— Fig. 9. Kapelusz czarny jedwab­
ny, przybrany aksamitem i koronką.— Fig. 10. Kapelusz 
złożony z aksamitu czarnego, tiulu jedwabnego i białego 
atłasu. Na wierzchu kapelusza pióra strusie. Podpięcie 
z blondynki i kwiatów aksamitnych.

OPIS ROBÓT SZYDEŁKOW YCH I KAPELUSZY.

Nr. i .  Kapelusz czarny aksamitny, przybrany z przo­
du pękiem strusich piór.

Nr. 2. Kapelusz czarny tybetowy. Na zimę dodają s ię . 
szarfy do wiązania pod brodę, watowane na uszach, jak 
również w główce woreczek watowany.

Nr. 3. Kamasz dla dziecka od czterech do sześciu lat. 
Używa się do roboty włóczki cienkiój, białój i czarnej;
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dru tów  stalow ych, dosyć  grubych. K am aszyk  ro b i się  na 
d ru tac h , s to p k a  ty lk o  szydełkiem .

T ru d n o  określić , na  ile oczek m a być kam asz zaczęty , 
zależy  to  bow iem  od w ieku dziecka i g ru bośc i w łóczki. 
Pow iem y więc ty lko  ogólnie, że trzeb a  go zacząć mnićj 
więcej na 50 lub GO oczek. N a jp rzó d  ro b i się szlaczek 
a a  dwóch d ru tach , po  dw a oczka g ład k o , po dwa dróżką; 
m ożna ta k  o b rob ić  najwigcój 15 razy , następ n ie  ro b i się 
zaw sze p ro s to , ja k  zwyczajną ściągaczkę. P ask i b ia łe  
i czarne o b rab ia ją  się  po  cztery  razy  każdy. W  m iejscu 
gdzie  idzie zgięcie na  kolano, trze b a  oddzielić  w środku  
dziesięć  oczek, i te  o b rab iać , p rzyb iera jąc  za każdym  ra ­
zem  jedno  oczko z tych , k tó re  pozostały  na  bocznych d ru ­
tach . J a k  się  zrobi w ten  sposób  cztery  pask i czarne, 
a  cz tery  b ia łe , trz e b a  zeb rać  re sz tę  oczek pozostałych  na 
d ru tach , i znów  rob ić  p ro sto  ja k  podwiązkę, p rzyb iera jąc  
w  m iarę  po trzeby , aby się kam asz rozszerzy ł n a  łydce. 
D alej p rzesta je  się p rzybierać , a  zrobiw szy kaw ałek g ła d ­
ko , zaczyna się gubienie.

S to p k ę  trzeb a  ro b ić  szydełkiem  z grubszej włóczki. 
Z aczyna się od boku, to  je s t  od m iejsca, gdzie się sch o ­
dzi kam asz. O brobiw szy k ilka  razy prostym  łań cu szk o ­
wym ściegiem , p rzejm ując  przez całe oczko, p o trzeb a  za ­
cząć przyb ierać  na podbiciu . P rzy b iera  się w ten  sposób , 
że  w dziew iątćm  oczku od brzega  robi się  trzy  oczy, i tak  
p o w ta rza  ciągle aż do końca. K to  chce, m oże p rzy b rać  
p a rę  oczek na p ię tę , lecz to n ie  je s t  konieczne, gdyż ro ­
b o ta  rozciąga się, sam a przez się i p rzyb iera  form ę w e­
d łu g  po trzeby . A by zaokrąg lić  kam aszyk w palcach, ob ­
rab ia  się p a rę  razy w sam ym  końcu , bez przybierania. Boki 
obszyć trze b a  WBtążeczką i dodać w tem  m iejscu pentel- 
ki i guzik i. Do sto p y  przyszyw a się kaw ałek  skóry , k tó ­
ry  idzie pod podeszw ę, żeby kam asz rów no leżał.

N r. 4. T rzew iczek  dla dziecka od  la t dwóch do czte ­
rech .— B ierze się w łóczka czarna g ruba , i b ia ła  lub jasno- 
pop iela ta ; szydełko  do tej ro b o ty  najlepsze kościane.

B obi się n a jp rzód  łańcuszek  złożony z l l  oczek. W k a -  
żdym  rzędzie n astępnym , w oczku tw orzącćm  środek trze ­
w iczka, p rze rab ia  się trzy  oczy. Jed en  rzęd  m a być 
czarny , drugi b ia ły . T rz e b a  zajm ow ać szydełk iem  przez 
ca łe  oko, a nie p rzez  połow ę. K iedy się  w ten  sposób  
zrob i 2 3 rzędy , p rzes ta je  się p rzyb ierać ; należy w tedy 
o b rob ić  g ładko  4 0  rzędów , m niej więcćj stosow nie do 
w ielkości nogi. Po tćm  zszywa się bucik na boku. P o d ­
szew ka p rzy rab ia  się osobno z podw ójnej włóczki, we­
d łu g  m iary , k tó rą  w ykroić trzeb a  z papieru. W  górze 
m ożna bucik  obszyć frendzelką, lub tćż szydełkow ym  
szlaczkiem , k tó ry  się rob i znanym  Ściegiem, opuszczając 
zaw sze jedno  oczko.

N r. 5. K raw acik na d ru tac h .— B ierze się  włóczka b ia ­
ła  zefirow a, w łóczka wigoniowa b ia ła  i pop iela ta .

K raw a tk a  ro b i się  w podłuż tam  i napow rót. T rzeb a  
zacząć po p iela tą  wigoniową w łóczką, na 2 5 0  oczek, i ro ­
b ić  zaw sze prosto . N a jp rzó d  idą dwa rzędy  popielate, 
p o tem  cztery  rzędy  b ia łą  wigoniową w łóczką, i znów dwa 
rzędy  popielu te. T o stanow i pas g ęsty . N astęp n ie  bierze 
s ię  w łóczka zefirowa b ia ła , i rob i w tak i sposób:

R zęd  1. Je d n o  oczko zdjąć, potćm  p rzy b rać  n itk ę  na 
d ru t, z ak ręca jąc  j ą  od środka; dwa n astęp n e  oczy wziąć 
razem , i ciągle pow tarzać  tak  samo. W  ten  sposób  rob i 
się  sześć  d ru tów ; dalej następ u je  pas g ę s ty , tak i sam , ja -  
k iśm y p o p rzedn io  opisali. W szystk ich  pasów gęstych  je s t

cztery , ażurow ych trzy. W  końcach  ściąga się k raw atk a  
z obu stro n , i pnzyszyw ają się kw asty.

N r. 6. Ś c ieg  do tegoż szalika.
N r. 7. C husteczka  na d ru tac h .— W łó czk a  na  n ią  b ia ła  

ang ie lska  (m ousse). D ru ty  do ro b o ty  drew niane lub fisz­
binow e.

C husteczka  ta , k tó rą  m ożna użyć zarówno na szyję lub 
na  głow ę, ro b i się  czw o rogran ias to . Z łożyw szy j ą  na  
k rzyż, m ożna przym arszczyć środek , i dać  w tern m iejscu 
ro zetk ę  szm uklerską. W łó czk a  m a być w zięta podwójnie. 
Z aczyna się  na  110 oczek bardzo  lekko.

R zęd  1. P ierw sze oczko zd jąć, po tem  3 oczy zrobić 
dróżką; zdjąć te  trzy  oczy na lewy dru t, p rzec iągnąć  wko­
ło nich n itk ę  od przodu  w ty ł, p rzełożyć znów  te  oczy na 
praw y d ru t, p rzy b rać  n itk ę  w pow ietrzu , i znów trzy  oczy 
d ró żk ą , ja k  poprzednio .

R zęd  2. Je d n o  oczko zdjąć; trzy  oczy o b ję te  n itk ą , 
w rzędzie przeszłym , z rob ić  znów dróżką; potćm  spuścić 
z lew ego d ru ta  p rzy b ran ą  w przód n itk ę , p rzy b rać  nową 
i znow trzy  oczy dróżką.

R zęd  3. R obi się ta k  sam o ja k  p ierw szy, z tą  różnicą, 
ze się  zaw sze zrzuca n itk ę  z lewego d ru ta  p rzed  p rzv- 
bran iem . r  •

R zęd  4, tak  sam o ja k  drugi.
T rz e b a  zrob ić  w szystkiego 103 rzędy. R ozetkę m ożna 

ułozyc z frendzelki zrobionćj na deseczkach.
N r. 8. Ścieg  do pow yżej opisanćj chusteczki
N r  9. Szalik m ęzki (c a c h e -n e z ) .-B ie rz e  się na  to  

w łóczka p o p ie la ta  b iała  i czarna angielska, czyli mousse; 
szydełko tunezy jsk ie  b a rd zo  g ru b e , N r. I .

Zacząć p o trzeba  włóczką po p iela tą  w pięcioro , na 180 
oczek bardzo  lekkich; zrobiw szy łańcuszek , odw raca się 
n ap ow ró t zwyczajnym ściegiem  tunezyjskim . P rzyczep ia  
Si ę  potćm  w łóczką b ia łą , i rob i się rzęd  od lewej do p r a ­
wej strony . N astęp n y  rzęd  rob i się także  w łóczką b ia łą , 
potem  od lewej do prawćj stro n y  w łóczką popielatą- dwa 
następ n e  rzędy  w łóczką czarną, dwa dalsze białą, i żnowu 
dwa czarną. Stanowi to  b rzeg . P o tćm  bierze  się szydeł- 
ko  jeszcze  g ru b sze, N r. 0 , i rob i się ściegiem  gobelino­
wym , to  je s t  b io rąc  p rzez  całe oko. Od lewej do praw ej 
strony trzeba  rob ić  ta k  sam o, ja k  zwyczajnym  ściegiem  
tunezyjskim . N ależy uważać, aby brzeg  nie szed ł ukośno. 
K to  zna tego rodzaju  ro b o tę , po trafi sobie w tem  z a ra ­
dzić. Ś rodek szalika  sk ład a  się z 26  rzędów , ro b iony  po 
dwa rzędy  włóczką pop iela tą  i czarną na przem iany . Szlak 
po drugiej stron ie  rob i się ta k  ja k  poprzedni, ściegiem  
tunezyjskim . W  końcach  daje się frendzla  złożona zkw a- 
ścików.

N r. 10. Ścieg do pow yższego szalika.

KOItRESPONDENCJA.
P an i B ier...— R ypsu jedw abnego  na salopę fu trzan ą  

trze b a  łokci 18 ; cena jeg o  od z łp . 15 do z łp . 22 . K o ł-  
n ierz  fu trzany  ze skonksów  kosztu je  od złp. 130  do 180- 
m ankiety  kupują  się osobno po z łp . 13 g r. 10 . Spraw un­
ki p rzesłane  zo sta ły . P a n i Ali. Je z ie r . z T a .  Za
przesy łkę  książki należy się  nam  złp . 3 g r. 2G.

D o dzisiajszego num eru do łącza  się w zór figur i 
luszy, oraz w zór ro b ó t szydełkow ych, N r. 7 6.

w D r u k a r n i  K. K o w a le w s k ie g o .  Z a  pozwoleniem C enzury  Rządow ej .

DODATEK



Dodat ek do Nr u 3 Ty g o dn i k a  Mód.

Warszaioa dnia 17 Stycznia 1863 roku. 5  Stycznia,

MR0W1N I SIERPCZYN.
P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

Paulinę z L. Wilkońską. 

CZĘŚĆ I.
/

F i t  re trib u tio n .
Lord Byron.

1.
Starodaw nćj jeszcze  da ty ,
T w arz  ko ro n k ą  otoczona,
Sądzisz: w yszła z ram  obrazu ,
Co w jada lnej wisi sa li.

W. Pol.

Ach! nie wiele pożądam , jak  dziecię,
L ecz i m nie się trochę  szczęścia należy na  świecie.

Syrokomla.

C oraz sm utniej było we dw orze m row ińsk im , 
odkąd  pan W in ce n ty  J a ro s ła w sk i  do lepszego p rz e ­
niósł się życia . D w a  la ta  ubiegły, p ierwsza minęła 
ża łoba— ale pozosta łs ię  żal na zawsze w sercu  w do- 
wy 5 dw óch córek i m atki sędziwej. A  jeszcze z dn iem  
każdym  i s tosunki m a ją tkow e więcój za trw ażającą  
p rzyb ie ra ły  postać. R odz ina  Ja ro s ław sk ic h  na J a -  
rosławicach, należa ła  kiedyś do wielce zam ożnych  
i m ających św ietne, h is to ryczne wspomnienia. P a n  
W incenty  by ł osta tn im  potom kiem  tego zaszczy­
conego w k ra ju  rodu , z k tó rego  up ad k iem  d a ­
wniejsza je g o  świetność skonała. D w a  znaczne k lu ­
cze i dw a m iasteczka p rzesz ły  ju ż  znacznie o d lu -  
żone, wśród k lęsk  k ra jow ych  i ofiar sz lachetnych , 
w ręce ojca W in ce n teg o .  M ajętność  upad a ła  coraz 
więcej, m noży ły  się niedole i ofiary: pan  W in c e n ­
ty  u jrza ł  się zniewolonym oddać  ca łą  po o jcach 
spuściznę, i ocalił tylko m row ińsk ie  dobra ,  k tóre  
były  matki je g o  wianem; szczęśliwy wszelako i z a ­
spokojony  W' duszy , bo to by ła  je d n a  z tych n a tu r  
sz lachetnych, k tóre  ziemska nie nęci m am ona. O ż e ­
n ił  się następnie z pani ą K a ta rzy n ą  R o tk o w sk ą ,  I

jedyn ie - l i  z miłości, z p anną  ła dną ,  dobrze  w ycho­
w aną ,  z zacnego domu, ale bez posagu. M a tk a  j e ­
go, có rka  kasz te lana  ostrom skiego, w a ry s to k ra ­
tycznych  w zrosła  zasadach ,  zży m a ła  się z p o cz ą t­
k u  na ten m esalians, bo p iękna K a ta rz y n a  i ro d u  
swojego od  k arm azynów  nie wyw'odziła; ale n aw y ­
k ła  pod legać  je d y n ak o w i,  kochając go i uznając 
we wszystkiem jego  wyższość, nadto, poznaw szy  
i oceniw szy synowę, w idząc szczęście dom ow e sy- 
na, pogodzi ła  się rych ło  z tą  igraszką losu, ja k  się 
w yraża ła ,  dw óch rodów  znamienitych, k tó rych  pan 
W in ce n ty  osta tn im  b y ł  przedstawicie lem . Z w ła sz ­
cza też, g d y  dnia je d n eg o ,  po roku  szczęśliwego 
m ałżeństw a, p rzyn iós ł  je j  uszczęśliwiony W in c e n ­
ty zaw iązanego  w poduszce  ś licznego wnuka.

—  C h w a ła  B o g u ,  że to chłopiątko,  a n ie  dziew ­
czę! —  zaw ołała,  dz iękczynn ie  sk łada jąc  dłonie.

P a n  W incen ty  u śm iechnął się tylko, bo tak  dla 
niego, j a k o  tóż i d la  m atki now onarodzonego ,  j e ­
dno  lub  d rug ie  za rów no pożądanem  było. B abka  
zaś u p a t ry w a ła  w tym  w nuku, k tó rem u  imię J a n u s z  
nada ła ,  p rzysz łe  odrodzen ie  się św ie tnego  niegdyś 
nazwiska, bezw zględnie  na  n iekarm azynow e p o ­
chodzenie matki.  B og  wszelako rozrządz i ł  inaczej, 
i m a łego  Ja n u sza ,  po dw óch  la tach, do swojej za ­
b ra ł  chwały. Ż a l  i boleść były  wielkie: rodzice 
opłakiwali s t ra tę  ukochanego  dziecięcia, babka , po ­
tom ka w ojew odow  i kasztelanów. W  rok później 
u rodziła  się có rka  pańs tw u  W incen tos tw u ,  której 
b a b k a  nad a ła  imię swoje: A nna .  W  lat osiem zno ­
w u p rz y b y ła  im córeczka, z wielkim żalem  babki, 
k tóra p ew ną  była, że tym  razem dziedzica wielkich 
w spom nień  rodow ych  powiła. B iedna  kobieta! P a n  
NY incenty  wszelako i żona jego ,  z gorącą  m iłością 
i to dziewczątko przy' swojern utulili sercu .

W śró d  tego  szczęścia rodzinnego, zaczęły, n ie­
stety! finansow'e k łopo ty  zazierać p o d  s trzechę  m ro -  
w ińskiego dw oru . P rz e p a d ło  p a rę  sum  dość znacz­
nych ; nas tało  lat kilka n ieu rodza jnych ,  w y p a d ły  
ow ce— a na dom iar  złego  i sam pan  W in ce n ty  cho­
row ać począł. C h o ro w a ł  przez lat parę , i wreszcie 
p rzedw czesnym  zgonem  osie roc ił  rodzinę, zosta­
w iwszy j ą  w złych  interesach aż<po uszy. S ta rsza  
córka, A n n a ,  skończyła  w tedy  właśnie lat osiem ­
naście, a m łodsza  dziesięć.



Tarczę jego herbową strzaskano na grobie, a zbo­
lała matka portrety  przodków czarną przysłoniła 
krepą. Pochyliła  się biedna pod ciężarem tego cio­
su więcój, aniżeli pod brzemieniem lat osiemdzie­
sięciu- Bardziój wszelako złamała boleść sierotę- 
wdowę: ona nie opłakiwała ostatniego Jaros ław ­
skich potomka, lecz małżonka ukochanego, opie­
kuna swoich sierotek nieletnich, po nad któremi 
może niepomyślne zawisły losy.

Dość było spojrzeć w przejeździe na dwór i za­
budowania, ażeby od razu nie spostrzedz, że tutaj 
wszystko dąży ku schyłkowi. D w ór wprawdzie m u ­
rowany, wielki, ale stary, począł widocznie ulegać 
zniszczeniu; toż samo i inne budynki. Ogród ob­
szerny, w angielskim urządzony guście, także cał­
kiem niemal zaniedbanym został, bo ogrodnik i ro­
botnicy kosztowali zawiele. Drzewa w nim były 
piękne, trawniki duże, lecz wszędzie nie dostawało 
ręki porządkującej. Bliżój dworu tylko parę kwie­
tników wiele oko nęciły.

Pani marszałkowa Jarosławska, matka, zajmo­
wała dwa pokoje i gabinecik polewój stronie dwo­
ru. Pan i W incentowa z córkami mieszkała na pra ­
wo. W środku była sala jadalna.

W  chwili, w której ta powieść się zaczyna, sie­
działa pani marszałkowa na kanapie w pokoju swo­
im i drzemała, jak  to zwykle po obiedzie bywało.

Pokój by ł wybity adamaszkiem karmazynowym, 
dzisiaj już  strasznie spłowiałym. I  białe gzymsy, 
k tóre  go zdobiły, także śmietankowy kolor przy­
brały. Pokrowce na ciężkich, staroświeckich, ma­
honiowych krzesłach i kanapie, z g rubej w zorzy­
stej tkaniny, również poblakły; a wielkie zwiercia­
dło, wmurowane w ścianę, dowodziło skazami licz- 
nemi, że i ono dawne i szczczęśliwe pamięta czasy. 
N a  posadzce spaczonej, rozłożony przed kanapą 
dywan, lepiej zachowanemi jaśniał barwami; toż 
samo i komoda hebanowa, z płytą marmurową, 
zw iększą  wytrwałością na minione spoglądała lata.

Na ścianach wisiało kilka pięknych portretów: 
mężczyźni w kontuszach; niewiasty, jedne w koł- 
paczkach, drugie w upudrowanych fryzurach. P ię ­
kny mężczyzna, w białym żupanie a kontuszu czar­
nym, przedstawiał pana kasztelana ostromskiego, 
ojca pani marszałkowej; niewiasta wdjademie z pe­
reł, z wielkim przy piersi bukietem, była jej mat­
ka, córka wojewody mohylewskiego.

Na kominku marmoryzowanym dopalał się ogień, 
bo pora była właśnie jesienna. P o  nad kominkiem 
umieszczone zwierciadło, nieco naprzód pochylone, 
w ramach metalowych, niemal cały odzwierciadla- 
ło pokój; obok stały dwa wielkie, srebrne świecz­
niki. W  d rugim  pokoju było widać kotarę rnusz- 
linową, klęcznik, obraz Matki Bozkiej, kantorek

rożnem wykładany drzewem i parę foteli, powle­
czonych zielonym adamaszkiem, mocno ju ż  po- 
przecieranym, bo z pod niego szarawe wyglądało 
płótno.

Zwolna drzwi otworzono, i weszła panna służą­
ca. Pani marszałkowa się ocknęła.

A  co tam? — zapytała, przecierając oczy.
Jaśnie  pani, przyjechał pan mecenas Gębski.
Aha!... Podajże mi szał i negliżyk z brabanc- 

ką koronką. — Powstała z kanapy, wyprostowała 
się, a była to jeszcze słuszna postać: wysoka, dość 
dobrej tuszy; rysów wydatnych, nosa rzymskiego, 
z wystającą nieco dolną wargą: oczów siwych, dum ­
nego wejrzenia, szerokiego czoła, pooranego zmarsz­
czkami, i włosów siwych zupełnie.

Na suknię popielatą, wełnianą, zarzuciła za po­
mocą panny szal prawdziwy turecki, ale bardzo już 
znoszony; włożyła czepek z brabancką koronką, 
która  jeszcze wyprawę wojewodzianki inohylew- 
skiej pamiętała, a znaczyły j ą  różne naprawki wy­
konane starannie.

Pani marszałkowa udałasię  dosalonu, w którym 
pani W incentowa mecenasa przyjęła. Praw nik  ten 
miał sobie powierzone niemal wszystkie interesa 
rodziny Jarosławskich.

Salon żółtein wyklejony obiciem, był całkiem 
fainilijnemi zawieszony portretami, różnej wielko­
ści i pędzla różnego. Pokrowce na meblach maho­
niowych były z czarnej włosienicy. P iękne zwier­
ciadła, m armury, pająk szklanny, opuszczony od 
sufitu; wszystko zarówno, jak  w pokoju m arszał­
kowej, cechę dawności nosiło. Bo też pan W incen­
ty, żeniąc się, modnie nie meblował domu, ale r a ­
czej żonę w dom matki wprowadził. I  tak niemal 
wszystko pozostało aż dotąd. Nieboszczyk zbyt­
ków’ nie lubił, p ragnął zachować choć cząstkę oj­
cowizny; a żona jego, skromnie wychowana, chęt­
nie się zgadzała na oszczędność wszelką.

G dy  weszła pani marszałkowa, powstał pan m e­
cenas skwapliwie, postąpił ku niej, głęboko się po­
kłonił i z uszanowaniem rękę jej pocałował. B y ł  
to mężczyzna lat średnich, wzrostu średniego, sze­
roki w barkach, dobrej tuszy, okrągłej, rumianój 
twarzy, głowy dużo połysiałej. Rysy jego pospoljc 
te, nigdy żadnej nie jawiły myśli lub wrażenia: za ­
wsze jeden i ten sam zachowywały wyraz; oczy 
małe, szare, zwykle trzym ał w ziemię utkwione. 
Miał na sobie frak czarny i kamizelkę szafirową 
w złote pęczki. Koszulę spiął wielką szpilką bry­
lantową, a błyszczał na niój i g ruby  łańcuch złoty 
od zegarka. Zarostu nie miał żadnego, a resztki 
włosów’ starannie muskał. Zielone rękawiczki zwró­
ciły uwagę pani marszałkowej.

— Jakżeż  się mecenas miewa? Zkądżeż bogowie
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prow adzą? P ro sz ę  siedzióć, —  w ym ów iła ,  s ia d a ­
jąc  na kanapie ,  i poc iągnę ła  za sobą wątłą, bladą, 
zaw ięd łą ,  ła g o d n eg o  w ejrzenia synowę.

— Byłem w okolicy, —  o d rze k ł  mecenas, p rzy­
suwając się z fotelem, —  i m iałem  sobie za pow in­
ność złożyć paniom  dobrodzie jkom  ho łd y  m oje  
un iżone.

—  A  gdzie  był?
—  W  Z arczynie .
—  A! to o g ran icę  ty lko .  J a k ż e  się tam dziedzic 

nazywa?’N igdy  spam iętać nie mogę.
P a n  Rożniscewski.  N ie  m ieszka tu  wcale, 

1 tylko na dni pa rę  zjechał.
T ak ,  s łyszałam , p o dobno  że w Ż arczyn ie  nie 

masz mieszkania.
L ic h a  k le tka .  D o b ra  k u p i ł  zniszczone.
Grzecznie ,  że m ecenas  o nas pam iętał.  B a r-  

dzośm y wdzięczne.
A jeszcze pow odow ało  panem  mecenasem, że 

nam  ustnie r a d  swoich chce udzielić! —  ozw ała  się 
pan i W incentowa Ja ro s ław sk a .

B a rd z o  dobrze! bo zawsze je s t  lepiej u radz ić  
coś osobiście, aniżeli lis townie: m ożna wszystko 
szczegółowo rozebrać ,  u łożyć. J a k ie ż  to więc są 
rad y ?— zw róciła  się pani m arsza łkow a do synowej.

P a n  m ecenas z p rzed łożen iem  ich czeka ł  na  
mamę.

—  C zy  nie chodzi o sum ę na Kierejach, m e c e n a ­
sie? M oże  nasi litewscy powinowaci p ra g n ą  uk ładów .

— Nie, pani m arsza łkow o  dobrodz ie jko ,  nic o tem 
the wiem. C hodzi tu  raczej o poratowanie M ro -  
" in a .

—- A! —  pani m a rsz a łk o w a  n iby  d r g n ę ła  zlek- 
ka, a pani W in ce n to w a  pob lad ła .

•—• T a k ,  —  mówiła p ie rw sza ,  —  po trzeba jakiś  
ś rodek  wynaleść: p rocen ta  n ieopłacone, ra ty  T o ­
w arzystw a k redy tow ego  zaległy.. ..  W yp a d n ie  p o ­
życzkę zaciągnąć,  m am  też jeszcze srebra, b ry ­
lanty....

—  T o b y  nie na  wiele się p rzyda ło .
■— J a  kto?
—  A  jeszcze  d łu g  now y zaciągnąć; to zgub i łoby  

panie dobrodzie jk i do reszty.
—  O ch , pewnie!— w estchnęła pani ^  incentowa.
—  Mam j a  inną radę.
—  J a k ą ż  to?
—  O tóż,  pani m arsza łkow o dobrodzie jko ,— i me­

cenas w zro k  p rz y b i ł  do spaczonej posadzki;— z d a ­
niem mojem, p o trze b ab y ,  by  T ow arzystw o  k re d y ­
tow e wystawiło  M rowin na  subhasłę-

_  A c h ! —  zaw oła ła  pan i W in ce n to w a ,  i zaci­
snę ła  d łon ie  z p rzerażeniem .

 N iechajże  to pani dobrodzie jk i nie trw oży
b y n a jm n ie j ;  —  uśm iechnął się p raw nik  je d n y m  ką­

cikiem ust m ięsis tych ,  i b ły sn ą ł  j e d n e m  okiem 
z ukosa, —  bo to właśnie M row in  ocalić i oczyścić 
może; panie  kup ic ie  go za zniżoną cenę na l icy ­
tacji.

— R ozum iem , ale....
—  S półlicy tan tów  będzie można usunąć: u s tąp ią  

pan iom  pierwszeństwa.
—  A leż  b ędą  osta tn i ci, co spadną  z h ipoteki!—  

ozw ała  się pani W incen tow a.
—  T o  i cóż z tego? —  ze rkną ł  znow u pan  G ę b -  

ski; —  alboż to niewszędzie podobnie  się dzieje? 
P rz e p a d n ą  tam  wierzytelności dwom  ludziom  za ­
m ożnym , i kwita. T o  nic nadzwyczajnego: p rzy ­
padków  takich  je s t  pełno. P a n ie  dobrodzie jki k u ­
picie na  licytacji M ro w in  niżej surnv szacunkowój,  
i u ra tu jec ie  m ienie swoje.

Ale...  chc ia ła  się pani W in ce n to w a  z j a ­
kimś odezw ać sk ru p u łem .

Czyliż nie w taki sam sposób straciliście p a ń ­
stwo 200,000 na Dolatowszczyznie ,  50,000 na Za-  
górn ie ,  a 80,000 n a  Żabiczynie?

O ch , prawda! T a k ,  tak! —  p rzy w tó rzy ła  p a ­
ni m arsza łkow a.

P rz e to  i nie ma nam yślać  się n a d  czóm. R a ­
dzę nie zap łac ić  ra t  za leg łych  T o w a rz y s tw u  k r e ­
d y to w em u ,  dozwolić, by  M row in  poszed ł na  su b -  
hastę, a po tem  n ab y ć  go na licytacji i pozbyć  się 
k łopo tów .

—  Z apew ne,  bo g d y b y  i ktoś inny  kupił,  to i za­
wsze ja k a ś  spadn ie  sum a,  —  zauw aży ła  m a rsz a ł­
kowa.

A  natura ln ie! d o b ra  zniszczone, —  w ym ów ił 
m ecenas zn iżając g ło s  nieco, n iby  przez del ika­
tność, —  budynk i w z łym  stanie....

A le  przecież  od  lat p a r u  d o b ra  w g ó rę  p o ­
szły? —  w trąc i ła  nieśmiało  pani W incentow a.

l a k ,  tam  gdzie  b y ły  nak łady : forsa  w g o ­
spoda rs tw ie ,  ale.... nie ru in a ;— stłum ił g łos  znow u.

I  rzecież w roli rob ią  dobrze. I  zda je  mi się, 
że m ożnaby... .  to jes t,  w olałabym  g d y b y  do su b -  
has ty  nie przyszło.

—  P a n i  dobrodzie jko ,— uśm iechnąłs ię  pan  G ę b -  
ski; —  dam om  zw ykle  zdaje się inaczej: wszystko 
widzą różowo, jasno.. ..  i też in te resam i nie um ie ją
kierować. W y b a cz  mi to pani d o b r o d z ie jk a -__
i poca łow ał j ą  w rękę .

—  T a k ,  tak, ma słuszność m ecenas ,  rację  na jzu ­
pełniejszą! —  zaw oła ła  pani m arszałkow a. —  J e ­
steś najpoczciwszą pod s łońcem  kobieciną, moja 
K as iu ,  i rozum ną, i kochaną, ale to. co tyczy się 
in teresów, to ju ż  raczój d ru g im  pozostaw.

J a  radzę  szczerze, —  ozw ał się znow u G ę b -  
ski, pa t rząc  się w p o d ło g ę  i obraca jąc  pierścień 
z karn io low ą p ieczą tką  na palcu .
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—  Och! j a  wierzę p a n u  mecenasowi, t rw o żę  się 
ty lko  wszystkiem....  —  w ym ów iła  pani W in ce n to -  
w a ze łz ą  w oku .

—  G d y  pan i  dobrodzie jka ,  —  zw rócił się m e ce­
nas  k u  n iej,— nabędziesz  M ro w in  n a  licytacji i s p a ­
dną  sum y, od k tórych  po trzeba  op łacać  procenta ,  
to  potrafisz i b u d y n k i  poratow ać, stan gospoda r­
s tw a podnieść, i dzieciom swoim przysz łość  za­

pew nić .
—  T o  wszystko  je s t  rezyka ,  a j a  lękam  się rezy-

ki każdej ,  nad to ,  i....
 N o , no ,  kochanko , daj j u ż  temu pokój! K o ­

b ie ta  z ciebie. I d ź  ot,  i każ mecenasowi do h e rb a ­
ty  k u rak a  upiec, m a łd rzy k ó w  zrobić, bo to je s t  p o ­
traw a  niem ie jska ,  a kucha rz  robi je  dobrze , g r z y b ­
ków usm ażyć , i co tam jeszcze  wymyślisz, aby nie 
b y ł  g łodny .  J u ż  to o tak ich  in teresach nie kobie­
cej m yśleć głowie.

—  Zostaw iam  kochanej m am ie decyzję ,— uśm ie­
chnęła  się pani W in ce n to w a  cierpliwie, poca łow a­
ła  m atkę w rękę ,  podjęła  klucze z koszyczka i w y­
szła.

 R o z u m  i serce  d y k tu je  pani W in ce n to w ej ,  że
w szystko  bys trem u  i w y traw nem u  poglądowi ja ­
śnie pani zostawia. —  S k ło n ił  się m ecenas z w y ra ­
zem pochlebstwa, m arszałkow ój,  po wyjściu sy ­

nowej.
 N o ,  to ju ż  i p o s łucham y  szanow nego pana ,—

w ym ów iła  m arszałkow a; —  p o trze b a  się ratować, 
j a k  m ożna. A  po trw a  to zapew ne i k ilka miesięcy, 
zan im  u reg u lu ją  się interesa, nie praw daż?

 M o ż e  i ro k  cały, pani m arsza łkow o d o b ro ­

dziejko.
 T o  d ługo ,  bardzo  d ługo ,  B ożeż  mój k ocha­

ny!.... A  powiem ci, panie, że mi leży  na  se rcu ,  by  
przecież w nuczkę  do ros łą  w świat w prow adzić ,  za ­
p rez e n to w a ć  ją ,  j a k  przynależy .  R a d ab y in  z nią 
po jecha ła  na je d n ą  choćby tylko zimę do W a rsz a ­
wy, b y  j ą  pokazać w salonach spokrew nionych  mi 
osób, a do tych, j a k  wiadomo, zaliczamy najpier-  
wsze w k ra ju  dam y. P ó k i  wszelako nie u trze  się 
in te res  z M ro w in e m ,  to i m yśleć o tern n iepodobna .  
D z iew czę  od la t dw óch j u ż  całk iem  edukację skoń­
czyło , i jest pochw alić  się z czem, i pow iadam  ci,
panie, że śliczna.

—  B a rd z o  wierzę, m ając  zaszczyt znać babkę 
j m a tkę. —  M ecenas  zuow u je d n e m  okiem na m ó­
wiącą zerknął.

  O! ju ż  to p ra w d a ,  że w rodzie naszym  zawsze
p iękne byw ały  kobiety. M a  prócz u rody  —  eią- 
o-nęła dalej babka ,  —  nasza A n n a  dużo w y k sz ta ł­
cona, a p rzy tó m  i intelligentna. Z n a  język i,  h i-  
storję ,  l i te ra tu rę ,  p rz y te m  m uzykę, i rysu je  b a r ­
dzo ładnie, robótki różne, a tańczy g d y b y  anioł.

D o  tego  zaś w szystkiego i synow a m o ja  w ycho­
w ała  ją  po swojemu....  czego nie gan ię  wcale, a r a ­
czej pochw alam , to jest:  um ie szyć, n aw e t  i ugoto­
wać; —  u śm iechnęła  się pani m arsza łkow a,  — zna 
się na praniu ,  i nie len iłaby  się do  n iczego.

■ —  T o  je s t  bardzo  pięknie.
—  I  wśród różnych  igraszek losu, ja k ie  się dzie­

ją ,  n iek iedy  i p rzy d a tn em  być może. A  pani W i n ­
centow a, pe łna  zawsze lękliwości, wszystko ma na 
uw adze .  J e d n ó m  słowem, że A n n a  nasza je s t  p e r ­
fekcją . A  ja k  to syn mój ś. p. p racow a ł  n ad  nią, 
j a k  s ta ra ł  się rozwijać je j  umysł!

:— T a k ,  ś. p. pan W in ce n ty  J a ro s ła w s k i  należał 
do najznam ienitszych  obywateli .

—  C z y ty w a ła  m u głośno, a on czynił  je j  uwagi, 
poucza ł  ją.... Boże  mój, a nie doczeka ł  się pocie­
chy!... Zacne,  kochane  dziecko; zawiało  j ą  ta m  t r o ­
chę i dzisiejsze w idzi m i się, ju ż  to i syn mój c h o ­
ro w a ł  także  na  te now e w idzenia; no! cóż robić?-— 
i ruszy ła  ram ionam i.  W idzisz więc, panie m ece­
nasie, że m artw i mnie se rdeczn ie  to  m arynow anie  
tak  ła d n e j  panienki.  S ąs iedztw a nawet odpow ied ­
n iego  nie m am y: jacyś  tam  państw o Ż uryńscy ,  j a ­
cyś państwo M ąkowiczowie, poczciwi ludziska ,  aleć 
to nie jest tow arzystw o ża d n e ;— i po trąc i ła  g łową.

—  O! j a  rozum iem , pojm uję ,  pani m arsza łkow o  
dobrodzie jko .

—  T ę  więc zimę będzie je szcze  po trzeba  za  pie­
cem przesiedzieć.

—  C z y  p an n a  A n n a  j e s t  w domu?
—  A  jest,  gdzieżby  była?...  C ierp iąca  t rochę  od 

dni parę.... mecenasie , to zło te  dziecko uczy  teraz 
m łodszą  siostrę J u lk ę ,  bo od św ię tego J a n a  już 
panny  G uillo t nie m am y. O ch , to je s t  bolesno! — 
i zacisnęła chus tką  oczy.

—  Z a to należy się pannie  A nn ie  cześć i uw iel-  
; # ,

bierne.
—  Ha! dziwnie to losy pom ia ta ją  ludźmi. Ig ra s z ­

ki! igraszki!  T o ćż e  L u d w ik  F i l ip  by ł nauczyc ie ­
lem m atem atyk i w Szw ajcar j i ;  książę O rlea n u  za 
p ien iądze  na u trzym anie  swoje •pędraki miejskie 
pouczać musiał!

— T o  też i później w y n ag ro d z i ły  m u losy te la­
ta  t ru d u  i abnegacji  k o ro n ą  francuzką.

—  I  ten sam los znow u z tronu  go zepchnął!..- 
M ecenas ie ,  spojrzyj na te p iękne postacie!— i w ska­
za ła  ręką  ściany, zaciskając  chus tką  oczy.

Mecenas ze rk n ą ł  na nią se rdeczn ie ,  —  i spojrza ł 
; się n a  po r tre ty .

—  T en  m ąż pięknej postawy, w m ufldurze  o b y ­
watelskim, je s t  zapew ne  ś. p. pan  m arszałek?

(d. c. n.)


